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Strona 1
Strona 2
Captured
(Devil's Blaze MC #1)
Jordan Marie
Tłumaczenie nieoficjalne: sylwiaz97
Nie zgadzam się na umieszczanie moich
tłumaczeń na innych chomikach, forach
ani na przesyłanie ich na e-maile!!
Strona 3
Trzy lata temu
Raven Hills, Georgia
Nie wiem co w niej takiego jest. Pieprzę mnóstwo kobiet. Mówię poważnie, pieprzę
mnóstwo kobiet. Jako prezesem Devil's Blaze MC, mam ich na pęczki. Nie mam nawet typu.
Chude, krągłe mocne tyłki, tyłki z dodatkowym tłuszczykiem do poklepania, duże cycki, pyskate,
małe... to nie ma znaczenia. Pieprzę je wszystkie, i cieszę się nimi wszystkimi. Ale i tak, gdy widzę
ją stojącą na ulicy w tej białej sukience z gołymi ramionami i biało-złotymi blond włosami
leżącymi na jej bladej skórze, szczękę mam na kolanach. To coś jak z cholernego filmu. Wiatr wieje
dokładnie tak jak trzeba, jej włosy tańczą na twarzy, lądując na tych różowych ustach i jestem po
prostu oniemiały.
Mam sprawy, które muszę załatwić. Klub ma poważną transakcje broni, która próbuje zejść
na psy. Muszę mieć głowę w grze, ale jedno pierdolone spojrzenie i muszę ją mieć. Więc, zamiast
pracować, śledzę ją do małej kawiarni na rogu Main Street.
Raven Hills w Georgii to małe miasteczko, ledwie punkcik na mapie i dlatego jest idealne
dla Devil's Fire. Nic nie wydostaje się, ani nie przedostaje do tego miasta bez naszej wiedzy... z
jednym wyjątkiem w postaci tej kobiety, której nigdy wcześniej nie widziałem.
Stoję przy drzwiach, ignorując ciszę, która zalega w pomieszczeniu, kiedy wchodzę. Jestem
do tego przyzwyczajony. Każda osoba tutaj wie kim jestem i są na tyle mądrzy by się mnie bać.
Jestem pokręconym dupkiem. Imperia budowane są na strachu, a ja się w nim pławię.
Zamawia kawę i roladki cynamonowe, bierze swoje zamówienie i siada z tyłu
pomieszczenia. Mój wzrok nie opuszcza jej ciała. Nie zauważa mnie. W sumie nie sądzę, że zdaje
sobie sprawę z tego, że cała cholerna kawiarnia ją obserwuje. Jest tu kilku mężczyzn, których może
będę musiał zabić. Nie obchodzi mi jeśli nie odezwałem się do niej słowem. Na tę chwilę, jest moją
własnością.
Strona 4
Pozwalam jej się usadowić, obserwując jak jej oczy zamykają się na ten pierwszy pyszny
łyk kawy. Chcę widzieć to samo, kiedy to moich ust będzie smakować. Patrzę jak bierze gryza
swojej gorącej roladki cynamonowej i mogę prawie usłyszeć malutkie westchnięcie rozkoszy
uciekające z jej ust. Znalazła niebo w jednym małym gryzku.
Chcę tego wyrazu twarzy, gdy to mojego fiuta będzie brała do tych ust.
Przechodzę przez pomieszczenie, bo nie mogę tego nie zrobić. Kiedy staję przy stoliku,
spogląda w górę, daje mi swoje oczy. Cholera jasna, nie wiedziałem, że robią oczy takiego koloru.
Szare, ale nie takie szare jakie bym wcześniej widział. Ciepłe, przejrzyste, zapierające dech w
piersiach szare... i chcę żeby na mnie zostały.
Jej oczy wędrują powoli w górę mojego ciała. Wiem co widzi. Wytatuowanego, z bliznami z
kolczykami... mam ich całe mile, mile które mnie utwardziły i wyostrzyły wokół krawędzi. Jestem
zimnym draniem, który ukrywa się za osobowością luzackiego gościa. Moi bracia widzą
prawdziwego mnie. Niektórzy mnie szanują, ale wszyscy się mnie boją, a to mi pasuje.
Ona jest księżniczką, a ja nie jestem niczyim Księciuniem, więc część mnie myśli, że nie
powinienem jej nawet dotykać. Jest czysta, słodka i niewinna. Patrzę jak używa palca by zetrzeć
mały ślad białego lukru, który osadził się w kąciku jej ust. Mój fiut pulsuje, wyobrażając sobie
zamiast tego moją spermę na jej ustach. Sięgam w dół i poprawiam swojego twardego kutasa,
którego dostaję, podczas obserwowania jej.
Nie jest mała. Jej krągłości są we wszystkich odpowiednich miejscach, a jej piersi są
ciężkie. Korci mnie by wepchnąć fiuta w przerwę między piersiami, która wygląda zza jej sukienki.
Taa, nie odejdę od niej.
– Cześć, - mamrocze, jej głos jest miękki i prawie jak szept. Mój wzrok przyciąga ten lukier,
który znajduje się na opuszku jej środkowego palca.
– Querida, - odpowiadam, wsuwając się na siedzenie naprzeciwko niej.
Przez minutę wygląda na zdezorientowaną, następnie na jej ustach pojawia się mały
uśmiech.
– Proszę, rozgość się, - kpi, a ja odchylam się, by ją obserwować. Przez kilka chwil siedzimy
cicho, zanim w końcu potrząsa głową i pyta: - Mogę ci w czymś pomóc?
– Po prostu napwam się widokiem.
– Ach, rozumiem, - mówi ze zmarszczonymi brwiami. Nie podoba mi się, że wygląda na
niezadowoloną, chociaż muszę przyznać, że te małe wgłębienie jakie robi jej się w czole,
jest urocze.
– Czy coś się stało?
– Rozkoszowałam się swoim śniadaniem, - mówi mi. - Bez obrazy, ale nie za bardzo
potrzebuję towarzystwa.
– Nie obraziłaś mnie, - odpowiadam tak samo łatwo, siadając trochę prościej i kładąc ręce na
stół. Pochylam się do przodu tak, że nasze twarze są blisko. Uśmiecham się, gdy jej oczy się
rozszerzają.
– To oznacza, że... powinieneś wyjść...? - mówi to jako pytanie i uśmiecham się szeroko.
– Nie jestem tylko twoim towarzystwem.
– Nie jesteś? - patrzę jak unosi palec i macza go w lukrze swojej roladki. Jej czoło znów się
marszczy, ukazując jej irytację. Miałem rację; to jest urocze.
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– Oczywiście, że nie.
– Więc czym jesteś?
– Jestem twoją przyszłością, - mówię jej szczerze, unosząc jej palec do moich ust. Nasze oczy
spotykają się, gdy okrążam go językiem by zlizać kremową konsystencję. Używam tylko
koniuszka języka, sunąc nim powoli i z przekomarzaniem po czubku, a następnie w dół do
knykcia. Moje oczy przez cały czas obserwują jej, gdy w końcu wkładam go całego do ust,
jęcząc z aprobatą.
Przygryza wargę. Mogę stwierdzić przez cienką białą sukienkę, którą ma na sobie, że jej
oddech przyspieszył. Nie jest na mnie odporna i to praktycznie rzecz biorąc decyduje o jej losie.
– Mógłbyś przestać? - mamrocze, zabierając palca. Próbuje brzmieć na wkurzoną, ale w jej
głosie wykrywam nutkę podniecenia. To ten dźwięk woła do bestii ukrytej we mnie.
– Mogę dać ci coś innego do zjedzenia, - mówię jej i oboje wiemy, że nie mówię o niczym na
tym stole. Zauważam moment w którym realizacja zapala się w jej oczach, bo rumieni się.
Pieprzcie mnie wszyscy święci. Czy kiedykolwiek znałem kobietę, która rumieni się tak
słodko?
– Czy ty wiesz, kim ja jestem? - pyta, jej twarz przekrzywia się na bok.
– Jeszcze nie, ale będę wiedział.
– Uważaj czego sobie życzysz, - mówi tajemniczo i przez to się uśmiecham. Jest małą słodką
owieczką drażniącą się z dużym złym wilkiem, a nawet o tym nie wie.
– Myślę, że poradzę sobie ze wszystkim, czym we mnie rzucisz.
– Zawsze jesteś taki...
– Asombroso?
– Asombroso? - powtarza, kalecząc hiszpańskie słowo swoim słodkim, zachodnim akcentem.
Mi madre była Hiszpanką. Wcale nie wyglądam jak ona czy jej rodzina, z wyjątkiem
ciemnych włosów. Jestem swoim ojcem... pierdolonym draniem. Ale będąc wychowywanym przez
matkę, od czasu do czasu wymykają mi się słowa. Kobieta przede mną je inspiruje. Hiszpańskie
słowa są bardziej liryczne, bardziej kojące, a ona właśnie to mi przypomina. Załącza we mnie
poezję.
– Mężczyzna twoich snów. - parafrazuję.
– Przykro mi przerywać twoją paradę Casanovo, ale muszę już iść. Jestem spóźniona, - mówi,
wstając i sięgając ręką by zebrać swoje śmiecie. Jestem szybszy, biorąc je pierwszy; nie
jestem dżentelmenem, ale mam swoje chwile.
– A gdzie to się wybierasz? - pytam. - Istnieje mężczyzna, o którym powinienem wiedzieć?
– Mężczyzna? - uśmiecha się. - A jeśli by istniał...?
– Musiałbym się nim zająć, - mówię jej szczerze. Zostawiam jej zastanawianie się co to
oznacza. Jeśli powiem jej, że nikt nie wchodzi w drogę temu, czego chcę, zastanawiam się
jaka byłaby jej reakcja?
– Jesteś odrobinę więcej niż straszny, czyż nie? - mówi, odchodząc ode mnie. Pozwalam jej,
upajając się widokiem krągłości jej tyłka, który kołysze się pod jej sukienką.
Idę za nią na ulicę.
– O tej samej porze jutro, querida? - pytam, kiedy wyraźne staje się, że ma zamiar mnie
ignorować. Moje pytanie sprawia, że się zatrzymuje i odwraca by na mnie spojrzeć.
Przygląda mi się i te cholerne szare oczy iskrzą od śmiechu. Chciałbym zachować na niej to
spojrzenie. Sekundę później, decyduję, że naprawdę chcę wiedzieć jakie będą te oczy, kiedy będę
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się w nią głęboko wsuwał, z jej nogami owiniętymi wokół mnie.
– Jasne. Marz sobie dalej. - Odwraca się by znowu odejść.
– Lepiej tu jutro bądź, - mówię jej i nie można nie zauważyć rozkazu w moim głosie.
Odwraca się by w pełni stanąć do mnie twarzą. Zdezorientowanie i wyzwanie biją się ze
sobą w jej oczach i twarzy. Mamy tu rozgrywkę, a ja ją wygram. Ona musi to tylko zaakceptować.
– A jeśli nie będę? - pyta. Podoba mi się odwaga jaką pokazuje. Kobieta z ogniem ogrzeję
mężczyznę w nocy.
– Znajdę cię, - odpowiadam, śmiertelnie poważny.
– Nawet nie wiesz kim jestem.
– To nie ma znaczenia.
– Możesz prosić się o kłopoty.
– Lubię tą ekscytację.
– Nie znam twojego imienia.
– Poznasz,1 - mówię jej z uśmieszkiem. Już teraz mogę usłyszeć jak je krzyczy, gdy dochodzi
na moim kutasie.
Przygląda mi się przez chwilę. Ku mojemu zaskoczeniu, ulega.
– Będę tu.
Podoba mi się to, że uległa, ale nie jestem zadowolony z nutki smutku w jej głosie. Już
niedługo zamienię ten smutek na jęki podekscytowania. Patrzę jak odchodzi, aż znika z widoku i
wtedy wsiadam na motocykl. Ona będzie wyzwaniem. Już nie mogę się doczekać.
Tłumaczenie nieoficjalne: sylwiaz97
1 Nie wiem jak Wam, ale ja się uśmiałam z tego przekomarzania, z resztą nie tylko z tego jednego :D
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Odchodzę zastanawiając się co się właśnie stało. Czy ten seksowny biker właśnie do mnie
uderzał?
Moje ciało wydaje się naładowane elektrycznością, gdy wracam na przystanek autobusowy
na końcu miasta. Złapię autobus, wysiądę na przystanku jedynie jedną przecznicę od mojego
więzienia – bardziej znanego jako Scared and Pure Heart Learning Academy of Bantam w Georgi.
Bantam znajduje się w dalekim stanie od Raven Hills i naprawdę nic tam nie ma. W sumie to
jedyna rzecz w tym miejscu to prywatne katolickie liceum, do którego wysłali mnie moi przyrodni
bracia Matthew i Colin, kiedy nasi rodzice zmarli. Nienawidzę jej. Ale nie sądzę, by ktoś faktycznie
lubił zostawać wysłany do prywatnej szkoły, zwłaszcza do żeńskiej. To bezpieczny sposób dla
zarządu aby upewnić się, że poświęcona i czysta część nazwy szkoły i dziewczyn taka zostanie.
Moje życie nigdy nie było takim, gdzie mogłabym się prawdziwie cieszyć randkowaniem i
nastoletnim normalnym życiem. Inne dziewczyny cały czas o tym mówią. Bez chłopców między
dziewczynami jest tutaj wiele eksperymentów. Albo z Ryan'em, szkolnym dozorcą. Nie powiem, że
podjęcie małego „eksperymentu” nie przeszło mi przez myśl, ale jak by nie było, jeszcze nigdy nie
miałam naprawdę czasu by myśleć o seksie z mężczyzną albo kobietą.
Aż do teraz.
Facet w kawiarni był kompletnie inny od ludzi których znam. Pokryty tatuażami i
kolczykami, wyglądał seksownie i śmiertelnie w tym samym czasie... ostateczny zakazany owoc dla
dziewczyny, która nie miała za bardzo czasu myśleć o żadnej z tych rzeczy.
Czy naprawdę tam jutro będzie? Czy może się ze mną bawił? Widziałam jak jego kolesie na
niego czekali na zewnątrz sklepu. Nie mogę powstrzymać się przed zastanawianiem czy wszyscy
nie śmieją się tylko z głupiej dziewczynki ze szkoły.
Facet nie wydawał się takim typem, ale nie znam wystarczająco mężczyzn by porównać.
Jest ode mnie starszy i zdecydowanie jest mężczyzną, który wie więcej niż ja kiedykolwiek będę
wiedzieć o... życiu. Wątpię, że uczennica liceum, która całe życie była trzymana pod kluczem
mogłaby utrzymać jego zainteresowanie. Ale wątpię nawet, że zdaje sobie sprawę że jestem w
liceum. Wyglądam dojrzalej na swój wiek, plus dziś mam na sobie makijaż. Nie wolno nam nosić
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go w szkole i kiedy zapłaciłam Ryan'owi by pomógł mi się dziś wymknąć ze szkoły, nalegałam że
będę miała na sobie normalne ubrania i makijaż... żadnego mundurku. Ułożyłam nawet włosy. Był
to jeden z najlepszych dni jakie mogę sobie przypomnieć. Było to wielkie ryzyko, tyle wiedziałam,
ale było warto... nawet zanim spotkałam motocyklistę.
I żeby było jeszcze lepiej dziś są moje urodziny. Nie prawdziwe urodziny, bo nie będę miała
dwudziestu lat jeszcze przez trzy miesiące. Dziś mija osiemnaście miesięcy jak jestem wolna od
raka. Nie wiem jak opisać co dzieje się, gdy doktor patrzy na ciebie i dostarcza słowa których nigdy
nie będziesz mogła do końca ogarnąć: Bardzo mi przykro, Beth, ale masz raka. Do dziś budzę się z
zimnym potem w nocy słysząc te słowa.
Nie są one czymś, co można zapomnieć.
Ale ja pokonałam dziwności losu i oto jestem. Nikt nie pamiętał, co dziś za dzień. Nie
żebym myślała, że tak będzie. Nie mam tak naprawdę kogoś, kogo bym obchodziła. Moja mam
poślubiła Edmunda i to dało mi natychmiastową rodzinę, ale tak naprawdę nie znam swoich braci
przyrodnich. W ostatnie święta Bożego Narodzenia, mama i Edmund uczestniczyli w katastrofie
samolotu wracając z Kajmanów. Nie byłam zbytnio blisko z mamą, ale ona była prawdopodobnie
jedyną osobą żyjącą na świecie, która troszczyła się o mnie... przynajmniej odrobinę. Matthew i
Colin? Dla nich jestem tylko odpowiedzialnością, skoro płacą za moją edukację i przesyłają
miesięczne pozwolenia. Pewnie są gorsze rzeczy w życiu, nawet jeśli jestem trochę samotna.
I wtedy pokazał się biker i zakłócił moją ciszę na kawę i część mnie, która wypełniona jest
samotnością i izolacją zmieniła się w coś innego. Czuję podekscytowanie. Czuję szczęście. Czuję
się... ładna.
Wiesz, to kolejna rzecz, którą bierzesz za gwarantowaną. Czucie się ładną. Kiedy może
myślałaś tak o sobie kiedyś, rak znajduje sposób by ci to odebrać. Pożera twoje ciało, zostawiając
cię z czarnymi siniakami, skórą która zwisa z twoich kości i z oczami które są tak ciemne i
zacienione, że zastanawiasz się czy kiedykolwiek znikną. Tracisz włosy. Nie jestem próżną osobą,
nie za bardzo. Ale z każdym rankiem, budzenie się z kolejną kępką na poduszce, czy czesanie
włosów i widzenie ich więcej na szczotce niż na głowie, zabijało mnie. Zabijało coś we mnie, co
sprawiało że czułam się młoda i beztroska. Zabiło coś, co sprawiało że czułam się... ładna. Zaufaj
mi: żadna ilość peruek czy pocieszających słówek nie sprawia, że jest lepiej.
Późno w nocy kiedy byłam sama w łóżku... późno w nocy kiedy miałam skurcze od leków i
głodu, wiedząc że nie ma sposobu bym mogła zjeść – i czy tak czy tak nie chcąc... właśnie wtedy to
się stało: poczułam się brzydka. Aż do samego rdzenia. Brzydka. Nienawidziłam tego, jak
wyglądałam. Nienawidziłam choroby we mnie, nad którą nie miałam kontroli.
Nienawidziłam... siebie.
Noce były najgorsze. Były o wiele gorsze niż dni, bo właśnie wtedy wkradały się
wątpliwości i strach. Zrobiłabym się słaba i poszła do łazienki, wpatrzyła w lustro i płakała.
Płakałabym za stratę części siebie, płakałabym za niewiedzę na temat tego, co stanie się następnie i
płakałabym bo czułam się kompletnie i doszczętnie sama.
Ze wspomnieniami jak te, wiszącymi nad tobą, czucie się piękną nawet osiemnaście
miesięcy później nie jest łatwe. Odrastają ci włosy, są grubsze i delikatnie innego odcienia niż
wcześniej. Mimo że ci się podobają boisz się im zaufać, bo gdzieś w tyle umysłu, boisz się, że
znowu cię zostawią. Nawet kiedy patrzysz jak twoje ciało się leczy i leki działają swoją magię i
kiedy nie jesteś dłużej workiem kości... nawet wtedy, rzadko czujesz się piękna.
Strona 9
Dziś w tej kawiarni, poczułam się piękna. Poczułam się w ten sposób bo ten wielki,
bliznowaty, wytatuowany i zakolczykowany biker spojrzał na mnie tak, że czułam się jakby moja
skóra stała w ogniu. Czułam się piękna bo on sprawił, że to czułam.
Właśnie dlatego jestem zdeterminowana, by znaleźć sposób by znowu się wymknąć i wrócić
do kawiarni. To prawdziwy powód dla którego zaryzykuję gniew Siostry Margaret, bo dziś,
mężczyzna, który był wyjątkowy i boski w swój własny sposób sprawił, że poczułam się piękna.
Gdy jadę autobusem z powrotem do szkoły, robię jedyną rzecz która mogłaby sprawić że
Siostra Margaret byłaby ze mnie dumna: modlę się. Modlę się by motocyklista był tam jutro i że nie
jest po prostu naiwna.
Tłumaczenie nieoficjalne: sylwiaz97
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Trzy dni. Trzy dni z rzędu wyrzucałam ostrożność przez okno i jadłam śniadanie z
mężczyzną znanym mi jedynie jako Skull.
Nie wiem o nim wiele oprócz tego, że jest seksowny jak cholera, niebezpieczny, słodki,
przerażający i pierwszym mężczyzną jakiego spotkałam który sprawia, że chcę... więcej. Co jest
szalone, bo jest ostatnim facetem na świecie, który powinien wywołać we mnie taką reakcję. On
jest bikerm. Nie tylko bikerem – jeśli ta łata na kamizelce którą nosi mówi prawdę – ale jest też
prezesem Devil's Blaze MC. Powinnam uciekać od faceta takiego jak on, a nie wykradać się, żeby
zjeść z nim śniadanie.
Jeżeli Matthew albo Colin wiedzieliby, że jestem w ogóle w Raven Hills, drogo bym za to
zapłaciła. Jeśli wiedzieliby, że jem śniadanie z prezesem Devil's Blaze...? Skull albo ja bylibyśmy
martwi, może nawet oboje. Nie byłoby ratunku.
Ale nawet wiedząc co mogłoby się stać, i tak przekonałam Ryan'a żeby pomógł mi się
wyrwać ze szkoły trzeci dzień z rzędu. Nadal siedzę obok najgładszego, najbardziej sprośnego
mężczyzny jakiego spotkałam w życiu – i kocham każdą tego minutę. Sprawia, że się śmieję. Daje
mi posmak... życia. Przez tak długi czas, ruszałam do przodu, nie wiedząc jakie jest prawdziwe
życie. Byłam, na tak wiele sposobów, przestraszona doświadczyć go, czy przetestować ścisłe
granice, które nałożyła na mnie moja rodzina. Wiem, że to głupie, ale chcę nacieszyć się tymi
skradzionymi chwilami bo wiem, że nie mogą one trwać. Po prostu nie mogą.
– Wyglądasz seksownie jak zwykle, - Skull szepcze w moje ucho. Teraz nie próbuje nawet
siadać naprzeciwko mnie. Jest tuż obok i ma moją rękę w swojej, kładąc je na swoich
kolanach. Jego wielka wytatuowana dłoń pochłania moją o wiele mniejszą i ten kontrast jest
piękny. Jest tak o wiele większy ode mnie i cały pokryty tuszem. Widzę go na nim wszędzie
i wszystko to jest mroczne i niebezpieczne – ale zarazem pochłaniające. Chcę prześledzić
każdy tatuaż i dowiedzieć się dlaczego go wybrał. Jego głos wędruje po mojej skórze i
wysyła dreszcz przez moje ciało.
– Nie powinnam tu być, - mówię mu szczerze.
– Powinnaś być w moim łóżku, - warczy, skubiąc moją szyję.
Jest dziesiąta rano, kawiarnia jest prawie pusta, a i tak jest na nas kilka par oczu. To
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powinno mnie niepokoić. Powinno przynajmniej martwić, ale tak nie jest i właśnie to mnie
przeraża. Mogłabym zatracić się w jego uwodzeniu.
– Znamy się tylko cztery dni. To się raczej nie stanie. Poza tym, nawet nie znam twojego
imienia.
– Nombre? Czy właśnie to cię powstrzymuje, śliczna Beth? Mam na imię Andre. A teraz,
chodźmy stąd. - Warczy.
Andre? Okej, nie takiego imienia się spodziewałam, więc się śmieję. Przestaje skubać moją
szyję, przez co robię się smutna, ale tak będzie najlepiej. Nawet jeśli wydobywa ze mnie tendencje
wewnętrznej dziwki, nie mogę się z nim przespać. Nie zrobię tego.
– Śmiejesz się z mojego imienia, Beth?
– Przepraszam, po prostu nie widzę cię jako Andre. Ono nie pasuje, - mówię mu, wybierając
szczerość. Skull może ma słodką stronę gdy rozmawia, ale zgrzyta też trochę zębami, jest
sprośny i... Andre po prostu nie daje takiego wrażenia.
– Czy to oznacza, że nie będziesz nazywała mnie Andre? - pyta, ale na jego ustach igra pół
uśmiech.
– Yhym. Przykro mi, ale ono po prostu nie pasuje. Zostanę przy Skullu.
– Podoba mi się pomysł twojego pozostania ze mną. Przypadek, si?
Potrząsam głową.
– Jesteś okropny. Przestań już. Powiedziałam ci, nie wskoczę ci do łóżka.
– To nie musi być łóżko. Moglibyśmy użyć ściany, stołu, prysznica... a może wolałabyś
wannę? To można załatwić, nie wymagam łóżka.
– Powinieneś dostać szóstkę za staranie.
– Nie masz pojęcia. Poczekaj aż pokażę ci za co jeszcze zasługuję na szóstki.
Potrząsam przecząco głową.
– Czy ty w ogóle gadasz o czymś innym niż seks? - pytam wymęczona.
– Oczywiście, że tak, chociaż to wcale nie jest tak zabawne. O czym chciałabyś
porozmawiać?
Przyglądam się jego mrocznej twarzy. Kilka małych blizn zagnieździło się w zatwardziałych
rysach, w jego wardze jest kolczyk a tatuaże sięgają szyi. Ma jedną z tych rzeczy w uchu, której
otwarcie nienawidzę, ale w jakiś sposób jemu udaje się wyglądać z nią dobrze. Możliwe że całe to
gorąco, które jest nim wypacza tą część? Kto wie? Wiem tylko tyle, że kolana mam od tego jak z
waty.
– Twój ulubiony kolor? - pytam.
Odchyla się do tyłu i przygląda mi się.
– Ze wszystkich pytań jakie mogłaś zadać, jedyne które przychodzi ci do głowy to jaki jest
mój ulubiony kolor?
Wzruszam ramionami. To nie jedyne pytanie, ale wydawało się najbezpieczniejsze.
– Czarny, - odpowiada.
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– Czarny nie jest kolorem.
– Jakiego koloru jest ta twoja sukienka?
Marszczę na niego brwi.
– Okej, cóż, czarny jest tak jakby kolorem. Absorbuje światło. To tak jak nieobecność koloru.
– Mózg mnie przez ciebie boli. Ale żałuję, że twoja sukienka nie jest nieobecna, więc w tym
się z tobą zgodzę.
Wzdycham ciężko, ale bardziej dlatego, żeby się nie roześmiać na jego załamany wyraz
twarzy.
– Twoja kolej, - mówię mu, zadowolona że daje mi trochę miejsca na oddech.
– Jesteś mokra?
Brałam właśnie łyka kawy, ale na jego słowa zatrzymuję się w połowie i prawie krztuszę.
– Powiedziałam, zero rozmowy o seksie!
Puszcza mi oczko i odchyla się bardziej na krześle.
– Skąd jesteś?
Serce mi przyspiesza, ale oddycham spokojnie i się rozluźniam. Nie może się niczego
dowiedzieć jeśli zrobię to dobrze.
– Montana.
– To pasuje, - odpowiada zagadkowo. - Jak skończyłaś w Georgii?
– To dwa pytania. Powinna być moja kolej.
– Będę ci jedno wisiał.
– Moja matka ponownie wyszła za mąż.
– Nie brzmisz na zadowoloną z tego faktu. Kim jest twój ojczym?
– Nu. Nu. Nu. To moja kolej. Hmm... Co nakłoniło cię do dołączenia do gangu
motocyklowego?
– Klubu, nie gangu. - Mamrocze. Widzę, że pytanie go irytuje.
– Klubu, - poprawiam się czekając.
– To pytanie na inną okazję, - mówi, wstając i sięgając po moją rękę.
– Czas iść? - pytam głupio, bo niezbyt chcę żeby już poszedł. Cieszę się naszym wspólnym
czasem. W sumie, spędzanie poranków ze Skullem stało się rozrywką moich dni.
– Niestety chyba tak, querida. Mam spotkanie, którego nie mogę przełożyć.
Wstaję i pozwalam mu poprowadzić się na zewnątrz. Zawsze trzyma mnie blisko i kładzie
rękę nisko na moich plecach. Lubię to uczucie. Wydaje się jakby potrzebował mieć mnie blisko.
Nie sądzę, że kiedykolwiek miałam coś takiego.
– Dziękuję ci za śniadanie. Naprawdę cieszyłam się rozmową z tobą w tym tygodniu, - mówię
mu głupio, gdy zatrzymujemy się przed kawiarnią. Jego ręka przesuwa się na bok mojej szyi
i przyciąga mnie do siebie. Jego skóra jest szorstka i przechodzi mnie dreszcz na sposób, w
jaki mnie łapie i żąda bym podążała za jego ruchami. Zarazem gdy mnie przyciąga, jego
kciuk naciska na mój podbródek, więc unoszę swoje usta do jego. Nie potrzebuję zbytnio
zachęcania. Chcę go pocałować.
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Na początku, jego usta przy moich starszą mnie. Jego smak jest intensywny i chcę go spić.
Może nigdy nie będę chciała przestać. Ale zimny metal kolczyku w jego wadze dotyka mnie i to
uczucie jest... dziwne. Czy to go boli? Jak mam go całować?
– Przebiegnij po nim językiem i delikatnie pociągnij, - poucza, czytając moje myśli, więc
robię jak poinstruował. To już inne uczucie, ale erotyczne... zwłaszcza kiedy jęczy głęboko
w gardle i przekręca moją głowę tak, by zagłębić się w moje usta. Chyba lubi moje małe
szarpanie. To ostatnia przytomna myśl jaką mam zanim kompletnie się zatracam w
pocałunku i w sposobie w jaki jego język przeszukuje każdy cal moich ust.
Kiedy się rozdzielamy, wypowiadam jedyne słowo o jakim mogę teraz myśleć:
– Wow.
Parska śmiechem i jego palce plączą się w moich włosach na karku. Nacisk jest
wystarczający by spowodować małe ukłucie bólu. Opiera swoje czoło na moim. Nie jestem pewna
jak długo tak stoimy, ale podoba mi się to. W końcu odsuwa się i jego mroczne oczy wyglądają
niebezpiecznie, intensywnie. Są drapieżne.
– Myślę, że mam nogi jak z waty, - mówię mu zanim mogę się powstrzymać.
– Chodź ze mną, Beth. Możesz poczekać na mnie w klubie, a wtedy zdecydowanie wypieprzę
cię, aż będziesz miała miękkie kolana. Nie będziesz w stanie stanąć przez dni, - obiecuje i
jestem całkowicie pewna, że mógłby dotrzymać tej obietnicy.
Ale muszę wrócić do rzeczywistości.
– Cały czas mówisz o seksie. Czuję, że sprawiedliwie będzie jedynie jeśli poinformuję cię, że
złożyłam przysięgę czystości, - mówię mu, unikając kontaktu wzrokowego.
– Czystości? Mujer loca! Po jaką kurwa cholerę?
– Moje życie jest skomplikowane. To sposób by je uprościć.
– Więc, oszczędzasz się do małżeństwa? - pyta z niedowierzaniem. Irytuje mnie to ponieważ,
mimo że to nie jest zbyt popularna decyzja w świecie bikerów, nie jest to kompletnie
niesłychana rzecz dla reszty świata.
– Nie zupełnie. Nie potrzebuję aby coś albo ktoś jeszcze bardziej utrudniał mi teraz życie.
– Zmienię twoje zdanie, - mówi i brzmi na tak pewnego siebie, że jeszcze bardziej mnie
irytuje.
– To niemożliwe, - fukam, odsuwając się od niego. Odwracam się, zamierzając odejść. Nie
jestem nawet pewna dlaczego się złoszczę. Po części dlatego, że nie bierze mnie na
poważnie. A z drugiej strony, i jest ona zdecydowanie większa, dlatego, że tak jakby chcę,
żeby przekonał mnie abym to odrzuciła, a to nie może się wydarzyć i się nie wydarzy.
Klepie mnie w tyłek. To mnie szokuje i odwracam się by na niego spojrzeć.
– Bądź jutro na śniadaniu, Beth. Nie każ mi siebie szukać.
Nie odpowiadam bo nie ma tu nic do powiedzenia. Chcę powiedzieć mu że mnie tu nie
będzie, ale oboje wiemy że bym kłamała. Będę tam ponieważ nie mogę się powstrzymać. Nie mogę
trzymać się z dala od Skull'a a to jest złe... dla nas obojga.
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– Nie ma opcji byś dziś znowu się wymknęła, - mówi Michelle, jedna z moich koleżanek ze
szkoły. - Siostry już się niepokoją bo dwa dni z rzędu opuściłaś zajęcia. Nie kupują tego, że
jesteś aż tak chora. Matka Margaret wspomniała już, że w niedziele też cię nie było. Trzy
dni. Beth! Jeśli Toffany nie leżałaby przykryta w twoim łóżku udając ciebie podczas
godziny policyjnej, już miałabyś przechlapane!
– Wiem, wiem... ale potrzebuję jeszcze tylko jednego dnia. Wtedy wymyślę jakąś wymówkę
dla Skulla dlaczego nie mogę przychodzić przez następne kilka dni. Proszę? Potrzebuję
twojej pomocy, żeby dziś się udało.
– Nie mogę uwierzyć, że umawiasz się z kolesiem o imieniu Skull, - mówi. - Kiedy
decydujesz się zasmakować dzikiej strony, idziesz na całość kobieto.
– Tak, wiem. Zrobisz to dla mnie, Michelle? Proszę?
– Okej, ale jeśli cię złapią, zostajesz sama. Nie mam zamiaru mieć zakonnic na swojej dupie
tylko dlatego, że ty szukasz fiuta do swojej.
– To się nie stanie. Jesteś szalona, - mówię jej, mimo że myśl o Skullu w tej chwili sprawia, że
czuję nerwowe motyle w brzuchu – i nie kompletnie dlatego, że jestem wyłączona.
Śmieje się i kręci głową.
– Zobaczysz. Słyszałam o tych motocyklistach w Raven. Czeka cię niezła jazda.
Gryzę się w język, by powstrzymać się od zapytania co słyszała. Nie mogę nic na to
poradzić. Chcę wiedzieć wszystko o Skullu i jego przyjaciołach. W dni w które się spotykaliśmy,
mówił o nich i mogę stwierdzić, że naprawdę mu na nich zależy. Wszyscy są blisko. Jakby to było
mieć ludzi którym na tobie zależy? Jak... prawdziwą rodzinę?
– Muszę lecieć. Ryan pilnuje drzwi, żebym mogła się wymknąć. Dzięki, Michelle. Wiszę ci za
to! - Wołam przez ramię, spiesząc się by wykorzystać szansę zanim ją stracę. Zbiegam po
schodach do piwnicy. Kiedy już tam jestem, używam telefonu jako latarki i dochodzę do
małych drzwi, które otwierają się na ogródek. Kiedy już przechodzę, odwracam się i
upewniam, że są zamknięte kluczem, który dał mi Ryan. Jestem nieprzygotowana na wielką
rękę opadającą na moje ramię. Krzyczę zanim mogę się powstrzymać. Kładzie mi rękę na
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ustach, zagłuszając moje krzyki i mocno mną okręcając. Rozszerzam oczy, gdy patrzę w
oczy Geralda, szofera i prawą rękę moich braci przyrodnich. Nie jest dobrze. I, ze spojrzenia
na twarzy Geralda, może być gorzej niż się obawiam.
Nic nie mówi. Owija bliznowatą rękę wokół mojego nadgarstka i ciągnie mnie za sobą.
Dochodzimy do limuzyny i dosłownie wrzuca mnie na tylne siedzenie. Gdy drzwi samochodu się
zamykają z trzaskiem, w moim brzuchu osiedla się rozczarowanie i strach.
Niektórzy ludzie czekają całe życie by jechać limuzyną. Niektórzy ludzie zabiliby by mieć
życie jakie ja mogłam mieć, ale ja go nie chcę. Nigdy nie chciałam. Nienawidzę wszystkiego w
byciu członkiem rodziny Donahue. Może i jestem młoda i naiwna, ale wszyscy wiedzą kim są
Donahu'owie i jak zarobili swoją fortunę. Jeśli ludzie dowiedzą się, że jestem członkiem tej rodziny,
reakcje przejdą szybko z szoku do strachu i do czegoś ekstremalnie głupiego: zainteresowania.
Jazda do domu w którym mieszkają Colin i Matthew wydaje się trwać wieczność. W
rzeczywistości, jest to zaledwie czterdziestominutowa podróż. Ale i tak z każdą mijającą minutą,
mój strach rośnie. Nie wiem o co chodzi, ale fakt że Gerald był tam kiedy się wymykałam, oznacza
złe rzeczy.
Cholera! Powinnam być bardziej ostrożna.
Kiedy samochód się zatrzymuje, czekam. Posiadłość Donahue jest ogromna. Jej wielkie
kamienne filary i ceglana fasada wyglądają na zimne i królewskie. Przypomina mi o wielkim domu
pogrzebowym... i tak samo zimnym. Gerald otwiera moje drzwi i mnie wyciąga. Nie musiał,
właśnie wysiadałam; ale wiem lepiej niż odmawiać swoim braciom przyrodnim. Gerald ma to w
dupie, ale jakby nie było widziałam jak zadawał ból na rozkaz. On się tym rozkoszuje. Nawet teraz,
jego ręka robi okropnego siniaka na moim nadgarstku. Ignoruję ból i po prostu idę za nim. Nie za
wiele mogę zrobić.
Dochodzimy do biura Colina i Gerald popycha mnie na krzesło. Części mnie ulżyło, że to
biuro Colina. Między nim a Matthew, Colin jest tym, który był ze mną najdelikatniejszy.
Podejrzewam że to dlatego, iż chce ode mnie więcej niż powinien... zwłaszcza skoro jestem jego
siostrą przez małżeństwo.
– Beth.
Mroczny głos Colina rozbrzmiewa głośno w pokoju. Szarpię głową w stronę drzwi do patio
na lewo. Nie zdawałam sobie sprawy, że były otwarte i że Colin w nich stał. Przełykam, bo nagle
mam problem ze znalezieniem głosu.
– Col... - Mówię, używając przezwiska jakie mu nadałam, gdy pierwszy raz przyjechałam
mieszkać z Edmundem i moją matką. Byłam idiotycznie podekscytowana z bycia częścią
rodziny i chciałam mieć starszych braci. Niedługo nauczyłam się, że bycie częścią rodziny
Donahue było kompletnie inne od tego, czego oczekiwałam. Colin, jednakże, lubił
przezwisko i reagował na nie. Nalega bym teraz go używała... tylko ja. Chełpi się tym.
Nienawidzę tego, ale nie ważę się go zawieść. Również widziałam co działo się z ludźmi,
którzy to robili.
– Naprawdę myślałaś, że moja ochrona będzie tak niezdarna, że nie dowiem się co knułaś?
Biorę oddech, próbując wymyślić najlepszy sposób na odpowiedź.
– Nawet nie próbuj zaprzeczyć, Beth. Jedynie wszystko dla siebie pogorszysz. Gerald śledził
Strona 16
cię do kawiarni ostatnie kilka dni. Wiem, że spotykałaś się z bikerem.
W żołądku mi się przekręca na odkrycie, że Colin wie i na sposób w jaki wymawia słowo
„biker”. Można usłyszeć obrzydzenie w jego głosie, jakby Skull był robakiem pod jego butem. W
oczach Colina, prawdopodobnie jest. Jest mi niedobrze od jego lepszy-od-wszystkich nastawienia.
Czy on myśli, że nie wiem co ta rodzina robi by zabezpieczyć swoje miejsce i fortunę? Nie wiem
niczego o świecie motocyklistów, ale wiem, że Skull jest głową i ramionami ponad Colinem w
byciu prawdziwym mężczyzną. Widziałam to w sposobie, w jaki mnie traktuje i w jaki mówi o
swoim klubie i mężczyznach, których uważa za braci. Colin i Matthew nigdy nie dbali o nikogo
innego poza sobą.
– To tylko przyjaciel, - mówię mu, decydując się na prawdę.
– Nie okłamuj mnie, Beth.
– Nie kłamię.
– Zawsze całujesz swoich przyjaciół jakbyś umierała, żeby cię wypieprzyli?
Krzywię się w reakcji na jego pytanie. Colin tak do mnie nie mówi. W rzeczywistości, nie
mogę nawet sobie przypomnieć, by używał przy mnie przekleństw. Fakt, że są one okryte gniewem
przeraża mnie. Ostatnia rzecz jakiej potrzebuję, to żeby Colin był ze mnie niezadowolony.
Większość ludzi nigdy tego nie przeżywa.
– To był tylko pocałunek, Colin. Mam już prawie dwadzieścia lat, - mówię mu, starając się
najlepiej jak mogę by brzmieć defensywnie, a nie na przestraszoną czy winną. Nie jestem
pewna czy osiągam swój cel.
Łapie mnie za włosy, owijając je wokół swojej pięści i mocno pociąga. Łzy szczypią mnie w
oczy, a on wykręca moją twarz bym na niego spojrzała.
– Dałaś mu swoje ciało, Beth?
Serce wali mi w piersi. Zimne, lepkie strużki potu rozlewają się po mojej skórze. Czuję jak
łzy ciekną mi po przerażonej twarzy.
– Nie... oczywiście, że nie.
– Czy ktokolwiek wszedł w te ciało, Beth? - pyta, jego głos tak zimny, że wzmaga mój strach.
Wcześniej, tylko podejrzewałam, że Colin myśli o mnie w sposób, który nie był siostrzany.
Teraz, widzę posiadanie w jego oczach. Widzę... zazdrość.
– Nie, Colin. Nie. Byłam tylko ciekawa. Wszystkie dziewczyny gadają o całowaniu i
chciałam... zobaczyć jak to jest. Nie było nawet tak fajnie. Myślę, że może...
Jego uchwyt na mnie robi się luźniejszy, ale jad jest w jego oczach i wiem, że jak wąż, nie
dużo mu brakuje by zaatakować. Orientuję się, że mój strach nie ma ze mną nic wspólnego. Nie...
boję się tego, co Colin może zrobić teraz Skull'owi.
– Myślisz co? - pyta, jego oczy wędrują w dół mojego ciała. W żołądku mi się przewraca z
obrzydzenia.
– Ja... nie wiedziałam czego wszystkie były takie ciekawe. Ja... nie podobało mi się to, -
kłamię. - Myślę, że może jestem zimna.
– Zimna? - Colin pyta i w jego oczach jest coś, czego nie mogę opisać. Kłamię tu przez zęby,
ale potrzebuję czegoś co go zniechęci, czegoś co zniweczy jego gniew. Jasne, boję się o
siebie. Ale bardziej boję się tego, co może zrobić jeśli dostanie Skulla w swoje ręce. Nie
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mogę do tego dopuścić. Skull nawet nie wie o mojej rodzinie. Nie chciałam mu powiedzieć.
– Siostra Puterbaugh mówi, że niektóre kobiety zachowywane są od ziemnych pragnień... że
Bóg ma dla nich większy cel.
Colin puszcza moje włosy i cofa się o krok. Nie spuszcza ze mnie wzroku i staram się jak
mogę, by nie okazać strachu podczas gdy próbuję wnieść szczerość w swoje kłamstwa. Może jeśli
Colin pomyśli, że chcę być zakonnicą, to zostawi mnie w spokoju. Może...
– Droga Beth, nikt z ciałem jak twoje nie jest stworzony do bycia zakonnicą.
– Jeśli twoja wiara...
Zanim mogę uformować całe zdanie, wyciąga mnie z krzesła i pcha na swoje biurko z ręką
ciasno owiniętą wokół mojego gardła. Nie mogę oddychać. Drapię go palcami a panika grozi, że
mnie pochłonie. Będzie tam więcej siniaków... jeśli przeżyję. Zaczynam się zastanawiać czy tak
będzie.
– Nikomu nie dasz swojego ciała, Beth. Nawet swoich ust. Wyrażam się jasno?
Nie mogę się zgodzić ani nie zgodzić: mocny uchwyt na moim gardle na to nie pozwala.
Czarne plamy tańczą mi przed oczami i myślę, że mogłam zemdleć. Nie mogę stwierdzić czy to ze
strachu, czy z braku powietrza.
– Obchodziłem się z tobą delikatnie z powodu twojej choroby. Najwyraźniej zbyt delikatnie.
Jesteś moja, Beth. Nikt cię nie dotknie poza mną. Nikt nie wetknie swojego cholernego
języka w twoje usta oprócz mnie i nikt nie wejdzie w twoje ciało oprócz mnie. Wyrażam się
jasno?
Jego słowa mnie obrzydzają. Zamykam oczy, w końcu panika i brak powietrza mieszają się,
by wybawić mnie z mojej niedoli. Luzuje swój uchwyt, a ja haustami łapię powietrze, kaszląc i
krztusząc się, gdy moje płuca próbują wziąć je całe naraz. Moje nogi są zbyt słabe by mnie
podtrzymać i opadam na podłogę.
– Zostaniesz tu przez tydzień, aż zobaczę, że nauczyłaś się swojej lekcji. Gerald, zabierz ją do
jej pokoju.
Nienawidzę tego, że Gerald mnie niesie. Chcę się kłócić, ale nie mogę, całe moje ciało w tej
chwili się trzęsie.
– Beth?
Gerald zatrzymuje się o odwraca nas, przez co moja głowa opada do tyłu, ale staram się jak
mogę by utrzymać ją w górze i patrzę na potwora przede mną. Stoimy tak przez kilka minut, aż w
końcu próbuję odpowiedzieć.
– Tak? - pytam ochrypłym i zdartym głosem. Brzmię jakbym krzyczała do stracenia strun
głosowych.
Uśmiech Colina sprawia, że drżę.
– Będziesz ubrana i przyjdziesz na dół o szóstej na kolację. Wyrażam się jasno?
– Tak, - mówię mu gdy udaje mi się powstrzymać łzy, aż Gerald dostarcza mnie do mojego
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łóżka i zostawia samą w pokoju.
Płaczę aż już więcej nie mogę. Wykończona, zasypiam na łóżku. Moje ostatnie myśli krążą
wokół Skulla i tego, co musiał pomyśleć, gdy nie pojawiłam się w kawiarni... i kiedy już nigdy się
nie pojawię.
Tłumaczenie nieoficjalne: sylwiaz97
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Spóźnia się.
To nadzwyczajne uczucie, czekać na kobietę. To nie jest coś, co mogę sobie przypomnieć
żebym robił w ciągu swoich trzydziestu lat. Znowu patrzę na zegar. Spóźnia się dokładnie
dwadzieścia minut. Za każdym razem gdy drzwi się otwierają, czuję w sobie napięcie i za każdym
razem gdy jest to ktoś inny, mój gniew rośnie.
Nie mogę powiedzieć czy jest on skierowany na nią, czy na siebie. Byłem głupi, bawiąc się
z nią w gierki. Pokonywałem uczucia we mnie, które mówiły żebym po prostu wziął to, czego
chciałem. Wydawała się po prostu taka niewinna. Chciałem dać jej trochę czasu. Prawdę mówiąc,
nigdy bym nie pomyślał, że dziś jej tu nie będzie. Kobiety zazwyczaj mnie nie odrzucają. Nigdy
mnie kurwa nie wystawiają. Gdy drzwi ponownie się otwierają i to nie ona przez nie przechodzi,
uświadamiam sobie, że byłem zbyt pewny siebie.
To rozczarowujące. Chciałem się dowiedzieć więcej o tej kobiecie i zdecydowanie chciałem
się w niej zatopić. Odsuwam się od ściany o którą się opierałem. Stoję przed cholerną kawiarnią
czekając jak pierdolony nieudacznik.
Pierdole to gówno. Torch jest na swoim motocyklu gadając z jakąś laską do pieprzenia, ale
patrzy w górę i wskazuje na pieprzony zegarek na swoim nadgarstku. Pierdolony w dupę
nieudacznik. Jaki idiota nosi w tych czasach zegarek? Chce być pierdolonym mądralą? Przypomnę
mu, że jestem prezesem w nieprzyjemny sposób.
Podchodzę do mojego motocyklu, który stoi obok jego.
– Zostaniesz tu i ani drgnij. Beth się pokaże, dzwonisz do mnie, - warczę, wsiadając na moją
dziecinkę.
– Co?
– Słyszałeś mnie, skurwielu, - krzyczę ponad warczeniem mojego motocyklu. Wtedy
odjeżdżam i nie zatrzymuję się, aż docieram do mojego cholernego klubu.
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Gapię się na swój pusty kieliszek. Ile już wypiłem? Nie pamiętam. To się kurwa nie liczy.
– Dzięki, że zostawiłeś mnie w mieście na cały dzień, Szefie. Naprawdę kurwa pięknie, -
mówi Torch, siadając obok mnie przy barze. Rzucam na niego okiem zanim wskazuje na
kolejnego drinka. Wypijam go i pozwalam żeby palenie przeszło do żołądka, zanim
pokazuje mu środkowy palec.
– Życie to dziwka, - mówię mu.
– Joł, Skull człowieku. Latch i Sabre właśnie podjechali. Wrócili z patrolu, - mówi Beast
przyciągając moją uwagę. Jestem trochę podpity, ale nadal czujny.
– Kto pozwolił ci wrócić? - pytam Torcha. Byłem dla niego chujem cały dzień, a nie
powinienem. Byłem zły na Beth i jemu się za to dostało. Torch jest dobrym bratem. To jego
chciałbym mianować swoim zastępcą. Niestety, Pistol został zaproponowany na tę pozycję
zanim zostałem w ogóle prezesem.
A ja nienawidzę Pistola. Jest żałosnym skurwysynem, ale toleruję go. Wyzwał mnie kiedy
pierwszy raz przejąłem stanowisko, zastępując mojego tio. Skopałem mu dupę i cieszyłem się
każdą tego chwilą. To było sześć lat temu... wieczność w świecie motocyklistów. Ostatnio znowu
zaczął się wyrywać. Nie wiem dlaczego myśli, że może mnie pokonać, ale to gówno się nie stanie.
Raz skopałem mu dupę i wygląda na to, że będę musiał powtórzyć to gówno.
– Nikt, - odpowiada Torch, - ale pomyślałem że po trzech pierdolonych godzinach nic się nie
stanie jeśli porzucę to zadanie i się zwinę.
Jezu. Trzy godziny? Piłem tu tak długo? Patrzę na w połowie pustą butelkę przede mną.
Chyba nie. Najwyraźniej wpatrywałem się tylko w swojego drinka i jęczałem przez kobietę jak
jakaś cholerna cipa.
– Chyba już czas porozmawiać o interesach klubu, zamiast wysłuchiwać jak nasz prezes
pierdoli o jakiejś dupie i ignoruje gówno, którym trzeba się zająć, - szczeka Pistol.
Ta, chyba czas żebym powtórzył pewne gówno. Prosi się o to. Ale nie dzisiaj. Dziś, miałem
więcej niż wystarczająco, więc daję mu tylko ostrzeżenie. To ostrzeżenie którego mam nadzieje, że
potrzebuje, ale nie będę się kurwa łudził.
– Sostenga la lengua or te la vas encontrar cortada, - warczę na niego, używając słów, które
zrozumiemy tylko ja i on. Mówię mu praktycznie, żeby trzymał język za zębami, albo już go
tam nie będzie. Posyła mi spojrzenie wypełnione nienawiścią i wychodzi. Macham ręką na
Latcha, który właśnie wszedł z Sabre. Latch kiwa głową i po kilku minutach, wychodzi za
Pistolem.
Pistol ma brata, który jest liderem naszego rejonu na Florydzie. Może i nienawidzę Pistola,
ale muszę go szanować przez jego brata, więc próbuję to ogarnąć. Ale i tak byłbym głupi
spuszczając Pistola z oczu. Walka się szykuje, ale jeśli ten skurwiel spróbuje poderżnąć mi gardło
czy strzelić w plecy wcześniej, chcę o tym wiedzieć.
– Będziesz musiał się tym niedługo zająć, - Torch wymawia na głos moje myśli. Nie
komentuję. Oboje wiemy, że ma rację. Zamiast tego, posyłam mu spojrzenie
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